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oświadczył generalny sekretarz CK W PPS tow. J. Cyrankiewicz w „Romie
. Warszawa,  9, 9, — Niewidziane 

dotąd tłumy wypełniły do południa w 
niedzielę, 8 września, salę i okolice „Ro
my", chcąc dać wyraz oburzeniu społe
czeństwa polskiego, wywołanemu ostat
nim prezmówieniem ministra Byrnesa w 
Stuttgarcie.

Zebranie zagaił imieniem Warszaw
skiej Rady Związków' Zawodowych tow. 
Rustecki, stwierdzając, że ustami Byr- 
r>esa nie przemawiał naród amerykański, 
ale międzynarodowa reakcja, obawiają
ca się zwycięskiego marszu postępu i de
mokracji. Tym też należy s0hie tłuma
czyć atak Byrnesa na nasze granice za

chodnie. Nie ma jednak takiej siły, któ- 
raby potrafiła nas od tych granic odsu
nąć.

Na«tępn;e tow. Rusiecki powołał do 
Prezydium ministra Ziem Odzyskanych, 
tow. Gomółkę, sekretarza generalnego 
CKW PPS, tow. Cyrankiewicza przed
stawiciela KC PPR, tow. Bieńkowskie
go, sekretarza NKW SL, ob. Korzyckie- 
go, sekretarza gen. SD, ob. Arczyńskie- 
go, sekretarza gen. SP Domńskiego, 
przewodniczącego PSL „Nowe Wyzwo
lenie, dr Ręka i przed«twicieli war
szawskich oddziałów wymienionych wy
żej partyj politycznych.

Przemówienie towarzysza Gomółki*
Po powołaniu Prezydium, przewodni

czący zebrania oddał głos tow. Gomół
ce, ministrowi Ziem Odzyskanych.

„Kilka dni temu ginęła siódma rocz
nica zbójeckiego napadu Niemców na 
Polskę — zaczął tow. Gomółka — 
siódma rocznica wybuchu drugiej wojny 
światowej.“ I minęło od owej daty za
ledwie kilka dni, jak w Stuttgarcie min, 
Byrnes wypowiada słę»wa, które *foją w

zasadniczej sprzeczności z rocznicą wy
buchu wojny.

Naród polski poniósł w lei wojnie 
straszliwe straty. W ilości przelanej 
krwi Polska znalazła 6ię na drugim miej
scu po Związku Radzieckim. N& ma u 
na« zakątka ziemi, któryby nie przesiąkł 
krwią i łzami ludu polskiego. To w$zy«t- 
ko stwarza nasze prawa, których nie 
wolno lekceważyć w kształtowaniu po
koju świata." . r

Nasza granica zachodnia nie jest linia, demarkacyjną
Umowa poczdamska stworzyła ramy, 

w jakie mają być ujęte Niemcy. Milita- 
ryzm pruski i narodowy socjalizm miał 
być wyrwany z korzeniami z narodu nie
mieckiego. Umowa poczdamska, w re
alizacji której jesteśmy szczególnie za
interesowani miała uniemożliwić „Drang 
nach Osten", miała naprawić wielką 
krzywdę dziejową Polski, doznaną od 
Niemiec. Dlatego też układ poczdam
ski przyznał Polsce jej nową granicę na 
zachodzie nie jako linię demarkacyjną, 
ale jako stałą granicę, którą zatwierdzić 
nrała konferencja pokojowa. Dowodem 
Jego jest prawo przyznane Polsce wy
siedlania Niemców z naszych Ziem Od
zyskanych, które to wysiedlanie trwa 
nadal i odbywa się przy współudziale 
komisji angielskiej.

Wkrótce jednak po konferencji pocz
damskiej podniosły s!ę krzyki reakcji mię
dzynarodowej z p. Churchillem na czele, 
że układ poczdamski wyrządził wielką 
krzywdę Niemcom. Do tego doszły ata

ki, z którymi powiązana jest ostatnia mo
wa Byrnesa przeciwko naszym granicom 
formułowane przez tajne i półtajne gru
py hitlerowskie. Z atakami tvmi związali 
się solidarnie przedstawiciele reakcji an
glosaskiej. Dowodem tego jest oświad
czenie rzecznika brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych, który całkowicie 
zaaprobował tekst przemówienia Byrnesa.

Problem naszych Ziem Zachodnich ma 
jeszcze inną wymowę. W ziemiach tych 
znajdują się kości praojców naszych, któ
rzy walką swą zadokumentowali polskość 
tych ziem. W ziemie te włożyliśmy wkład 
naszego wysiłku i miliardów złotych. Zie
mie te zagospodarowujemy wielkim i 
ofiarnym trudem całego społeczeństwa 
polskiego.

Krzywdy, jakich doznaliśmy od Niem
ców i nasz wysiłek odbudowy Ziem Za
chodnich daje nam prawo żądać, aby 
Konferencja Pokojowa zatwierdziła nasze 
gran'ce zachodnie, ustalone układem 
poczdamskim.

. Naród polski zna swoich przyjaciół
Naród polski pragnie żyć w zgodzie 2 

wszystkimi narodami świata. Woli on 
jednak mieć otwartych wrogów, niż za
maskowanych przyjaciół. Dlatego też 
tak szczerą przyjaźnią wiążemy «ię ze 
Związkiem Radzieckim, wierząc, że nikt 
nie potrafi nas skłócić. Granice nasze na 
Odrze i Njysie, ustalone zgodnie z ukła
dem poczdamskim, ką granicami świata 
słowiańskiego i jego bezpieczeństwa. Na 
naszych ziemiach zachodnich osiedliliśmy 
już około 4 milionów Polaków, a do koń
ca roku cyfra ta wzrośnie do 5 milionów. 
W związku z tym zażądamy od Wielkie) 
Brytanii przyjęcia jeszcze pół miliona 
Niemców, którzy będą musieli opuścić 
nasze ziemie.

Konkludując tow. Gomółka stwierdził, 
że z mowy min. Byrnesa naród polski 
wyciągnął dwa wnioski:

1) Konieczność jeszcze silniejszego 
oparcia się o szczerych i prawdzi
wych przyjaciół, a między nimi w 
pierwszym rzęd2ie o Związek Ra
dziecki,

2) Konieczność stworzenia frontu na
rodowego bez zdrajców faszystow
skich i agentów obcych mocarstw.

Tylko tak odpowiadając na mowę Byr
nesa i stanowisko reakcji międzynarodo
wej, wypełnimy nasze zadania wobec na
rodu i jego .przyszłych pokoleń.

„Polska nie jest juft natchnieniem &viata“—
mówi towarzysz Cyrankiewicz

Z kolei gło* zabrał sekretarz gen, CKW j „Skończył się okres, kiedy Polskę na- 
PPS, taw. Cyrankiewicz, wchodząc na i zywano natchnieniem świata — zaczął 
trybunę wśród burzy oklasków. I tow. Cyrankiewicz, Nie było w tej woj

nie takiego momentu, by narody anglo
saskie stały tak oko w oko z zagładą, 
jak naród polski. Nie było Warszawy w 
Nowym Jorku, bo nie było w Nowym 
Jorku Alei Szucha i Pawiaka. Inaczej 
też wygląda dzisiaj Warszawa i inaczej 
Nowy Jork, Inne jest dzieciństwo na
szych dzieci i inne dzieci amervkań*kich.

My te różnice rozumiemy, ale rządząc 
się nie naszymi emocjami, tylko zimnym 
rozsądkem, mamy prawo domagać się 
uregulowania pokoju przez tych, którzy 
byli bezpośrednio zagrożeni.

My dobrze rozumiemy dlaczego min. 
Byrnes wygłosił takie, a nie inne przemó
wienie. Reakcja międzynarodowa dobrze 
zdaje sobie sprawę, że Niemcy to maszy
na pod parą, która kiedyś ma zacząć 
działać — że Niemcy to tak jak pies na

Jedność aliantów
Reakcja międzynarodowa stara się 

dziś rozbić tę jedność. Dlatego też dla 
nas tym większą rolę grać muszą względy 
naszego bezpieczeństwa strategicznego, 
leżące na granicy na Odrze i Nissie i bro
nione przez sojusz polsko-radziecki. Gra
nica ta jest granicą bezpieczeństwa 
wszystkich narodów słowiańskich. Zda
jemy sobie jednak sprawę, że nie ma od
rębnego pokoju słowiańskiego i nie ma 
odrębnego pokoju anglosaskiego. Jest 
tylko jedna granica pokoju — granica 
pokoju świata. Dlatego też broniąc na
szej granicy na Odrze i Niskie, bronimy 
zarazem pokoju światowego. Rezulta
tów na=zej postawy oczekujemy ze spo-

łaricuchu, którego chciałoby się kiedyś, 
gdy przyjdzie potrzeba, spuścić z łań« 
cucha.

I tera2 Polska nie jest już natchnie
niem świata, ale natchnieniem dla mię
dzynarodowej reakcji stały się Niemcv. 
Każdy rok oddalenia się Niemiec od ro
ku klęski jest nowym rokiem zbliżającym 
świat ku wojnie. Stąd też wypływają 
nasze zastrzeżenia do tekstu przemówie
nia amerykańskiego męża stanu. Po ode
braniu bandycie broni nie można wypuś
cić go na wolność, bo znajdzie sobie inną 
broń. Jedyną drogą ubezwładnienia go 
na czas dłuższy, jest ścisła kontrola mię
dzynarodowa w jego legowisku. Dlatego, 
też tylko jednolita postawa aliantów wo
bec zagadnienia niemieckiego może uchro
nić świat przed nowym kataklizmem.

gwarancją pokoju
kojem, który czerpiemy z naszego soju
szu polsko-radzieckiego. Pokój dla nas 
— to Niemcy rozbrojone, to Niemcy w 
zakładzie poprawczym zwycięskich mo
carstw:. Wsayscy, którzy chcą innych 
Niemiec, są wrogami niepodległości Pol
ski i jej przyszłości.

Naszych granic zachodnich naród nasz 
bronić będzie wespół z wszystkimi naro
dami, które, tak jak my, rozumieją za
gadnienie pokoju.

Taka jest nas2a odpowiedź na prowo
kacje reakcji międzynarodowej" — za
kończył wśród oklasków tow. Cyrankie
wicz.

Przemówienie towarzysza Bieńkowskiego
Z kolei wchodzi na mównicę wicemin. 

Bieńkowski, przedstawiciel KC PPR.
Analizując mowę Byrnesa, tow. Bień

kowski zwraca szczególną uwagę na frag
ment, w którym amerykański sekretarz 
stanu stwierdza, że „nie odmówiono na
rodowi niemieckiemu prawa z wykorzys
tania rezerw, które mógł nagromadzić 
oszczędnością i skromnym życiem".

Nie ma Niemca, k'tóry by nie miał na 
sobie czegoś skradzionego, nie ma dziecka 
niemieckiego nie ubranego w koszulę 
zbroczoną krwią w Oświęcimiu — odpo
wiada wicemin. Beńkowski i zapytuje, 
czy to się ma dzisiaj nazywać rezerwą.

W dalszym ciągu mówca stwierdza, że 
Ziemie Zachodnie to nie jest sprawa re
kompensaty za doznane od Niemców 
w czasie wojny krzywdy. Ziemie odzys
kane są ziemiami polskimi, słowiańskimi i 
mówić tu o rekompensacie — to znaczy

O te ziemie Polska z nikim targować 
się nie będzie, bo są rzeczy, o które się 
targować nie można — tymi rzeczami są 
— krew i ojczyzna.

Min. Bieńkowski zwrócił uwagę na 
czynniki wewnątrz naszego kraju, pozo
stające na usługach obcych państw i dzia
łające pod różnymi szyldami przeciwko 
Państwu Polskiemu.

Zjednoczony wysiłek polskiego narodu 
i świadomość, że odbudowując kraj, bu
dujemy potęgę Rzeczypospolitej, daje 
nam gwarancję bezpieczeństwa i pokoju,

Po przemówieniu wicemin. Bieńkow
skiego, przewodniczący wiecu wita w 
imieniu Prezydium przybyłą delegację 
mieszkańców Łodzi. Na sale delegacja 
wchodzi ze sztandarem Komitetu Woje
wódzkiego Polskiej Partii Socjalistycz
nej, witana spontanicznymi oklaskami 
tłumnie zebranej publiczności.nie znać i nie rozumieć historii Polski,

Przemówienie sekretarza gen. SL ob. Korzyckiego
Następnie przemawia w imieniu NKW 

SL, sekretarz generalny, ob. Korzycki.
Ob. Korzycki oświadcza, że Polska, 

oparta w dużej części na mocnym fun
damencie chłopskim, patrzy spokojnie w 
przyszłość.

„Precz od polskiej* ziemi" — odpo
wiedzmy Byrnesowi, jak kiedyś Chur
chillowi. Polską rządzi lud, który uczy
ni wszystko, aby Państwo Polskie stało

się potęgą. Polskie ziemie nigdy nie wró
cą do Niemiec, choćby temu patronował 
p. Byrnes.

Wierzymy, że po naszej stronie stoi 
również naród amerykański i angielski.

Uczynimy wszystko, aby Ziemie Od
zyskane zatętnily w pełni polskim życiem 
i tylko polskim życiem. Stworzymy z nich 
zaporę przeciwko agresji niemieckiej — 
zakończył ob. Korzycki.

Próba wskrzeszenia dnia wczorajszego
Pseł Arczyński, sekrelar* generalny 

Stronnictwa Demokratycznego, ocenił mo
wę min. Byrnesa jako niesławną próbę 
wskrzeszenia dnia wczorajszego, która

przejdzie do historii, podczas gdy wy
padki potoczą się dałej drogą postępu,

(tliąg dalszy na str, drugiej) ""l
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Sekretarz generalny Stronnictwa 1'ra- 
cy ob. Domiiski, podkreślił, że sojusz i 
przyjaźń narodów słowiańskich w opar
ciu przede wszystkim o Związek Radziec
ki ie>t najlepszą odpowiedzią protekto
rom Niemiec.

Przemawiający w imieniu Polskiego 
Stronnictwa Ludowego Now'e Wyzwole
nie, ob. Rek .powiedział między innymi, 
że sprawy stawiane przez Churchilla i 
Byrnesa jako problem są dla nas spra
wami przesąd ̂ nymi.

Wyzwolenie Polski prze2 Ann*-? Czer
woną, pasiaste* sztandary da.dzisiejszym 
wiecu, reprezentujące Związek b. wię
źniów' niem eckich obozów’ koncentracyj
nych — to fakty i symbole, wykluczają
ce jakiekolwiek pomyłki narodu polskie
go w stosunku do Niemców.

Odpór wielkim zakusom na całość 
Polski i pokój światowy da zwarty front 
naszych chłopów, robo Inków i inteligen
cji pracującej.

Rezolucja
Na zakończenie wiecu warszawski świat 

pracy przyjął pr2ez aklamację rezolucję 
protestującą przeciwko atakom reakcyj
nych grup anglosaskich, wymierzonych 
w granice polskie na Odrze, Nissie i Bał
tyku.

Przyznanie Polsce Ziem Zachodnich 
jestt aktem sprawiedliwości dziejowej’, 
potwierdzonym uchwałami Konferencji 
Poczdamskiej.

Następnie. zgromadzeni wzywają cały 
naród, aby zjednoczył się w pracy nad 
wzmocnieniem Rzeczypcroolitei i akcep
tacji w całej rozciągłości polityki za
graniczną Polski, a w szczególności’, so
juszu i przyjaźni ze Związkiem Radziec
kim.

Po odśpiewaniu przez wielotysięczny 
tłum ,,Roty“ — wiec zakończono.

Dzień poświęcony pamięci 
bohaterskiego Prezydenta
Uroczyste nadanie Gimnazjum Mechanicz. 

imienia Stefana Starzyńskiego
W A R SZ A  Ur A. (SAP). 8 września, 

YC siódmą rccer.cę dnia, w którym prezydent 
Stefan Starzyński zostat mianowany Komisa
rzem Cywilnym Obrony Stolicy, Warszawa 
czciła pamięć swego bohatera.

O godz. 11-ej w TH Miejskim Gimnazjum 
Mechanicznym odbyła się uroczysta Akade
mia z okazji przemianowania szkoły na Gim
nazjum Mechaniczne im. Stefana Starzyńskie
go. Na uroczystość tę przybyli przedstawiciele 
Zarządu Miejskiego z prez. Tołwińskim na 
czele, obrońca Warszawy w 1939 r. — gen. 
Rómmel i przedstawiciele władz szkolnych. 
Akademię rozpoczął chór szkolny, odśpiewu
jąc Hymn Państwowy. Następnie przemawiał 
Naczelnik 'Wydziału Szkolnict-wa Zawodowe
go w Zarządzie Miasta, ob. Łuczyński. Wspo
minał o latach, kiedy powstałą szkoła — o la
tach okupacji. Już wówczas uczniowie samo
rzutnie nazywali swe gimnazjum imieniem 
prezydenta Starzyńskiego. Wyraził zadowole
nie, że uchwałą Miejskiej Rady Narodowej 
stało się zadość pragnieniom ucznniów ,— 
dostąpiła ich szkoła tego zaszczytu.

Byraesa w prasie europejskiejKrytyka stewy
Paryż,  „Hura«uiiie" wyraża oburzenie t 

powodu njowy Byrnesa. Dziennik pisze: „Czy
tając mowę Byrnesa, stawiamy sobie pytanie, 
kto właściwie przegrał wojnę? Program Byr
nesa jesi prosty: chce on, aby Niemcy radzili 
sebt# sami, dla dobra własnego I dla do'ora 
Europy. Lecz o jakich Niemcach mowa, tego 
Cymes nie powiedział.'1 Dziennikarz zapytuje 
do kogo w Niemczech zwraca się takie prze
mówienie. Niewątpliwie do ludzi iętgresa. 
Jak gdyby wojna była tylko grą, rozegraną mię- 
r?zy przyjaciółmi. Wszystko pójdzie dobrze, je
śli interesy będą szły — taka jest myśl prze
wodnia przedstawiciela Stanów Zjednoczonych,

To przemówienie, które zapewnia, że nic 
nie grozi Niemcom ĵest pełne groźby dla nas i 
naszych sojuszników.'*

W „Figaro'’ Pierre de Noyer stwierdza, ie 
jeżeli będzie stworzony rząd centralny w Niem
czech, to sojuszników czekają prawdopodolł- 
nie niemiłe niespodzianki.

Jak Byrnes przeszkodzi rządowi zjednoczo
nych Niemiec dysponować po jakimś czasie ar
senałem Ruhry, jeżeli ten rząd federalny, wsku
tek wzajemnej licytacji sprzymierzonych, za
biegających o względy Niemców, będzie obda
rzony pełnomocnictwami większymi, niż fede
ralny rząd Stanów Zjednoczonych?

Na łamach „Populaire" Charles Dumas 
stwierdza, że Byrnes był bardzo wspaniało
myślny dla Niemiec. Byrnes może uarzu.de 
Niemcom ustrój, jakiego pragnie, lecz z pew
nością Niemcy nie spoczną, dopóki nie osiąg
ną takiego, jakiego sami chcą. Nikł nie prze
szkodzi Niemcom odzyskać z czasem zcentrali
zowany ustrój, do jakiego Niemcy doszły w 
biegu swej historii.

Lepiej byłoby patrzeć w twarz rzeczywisto
ści i powziąć wszystkie konieczne środki o- 
strożności, zamiast tworzyć system, który za
łamie się niechybnie.

Bruksel a.  „Librę Bejgique‘'r dziennik 
prawicowy, komentując mowę Byrnesa, pisze: 
„Nikt nie może się pomylić, że mowa Pyrnesti 
wyraźnie skierowana jest przeciw ZwiązKowi 
Radzieckiemu i jest poważnym zaznaczeniem 
stanowiska wobec polityki Związku Radziec
kiego w Niemczech.’*

Gazeta „Drapeau Rouge" twierdzi, że mo
wa Byrnesa — to obrona Wielkich Niemiec. 
Gazeta uważa, że troskliwość, Byrnesa dla na
rodu niemieckiego nie jest jednak szczerą.

Nowy J o r k  (PAP). Dziennik P.xM., 
omawiając znane przemówienie Byrnesa, 
stwierdza, że jest to najbardziej pronie
miecka mowa, wygłoszona prze2 amery
kańskiego męża stanu w ciągu ostatnich 
10 lat. Podczas czytania jej nie można 
uprzytomnić sobie, że minęło dopiero i 6 
miesięcy od pokonania Niemiec, które 
dopuściły się zbrodni nieznanych w dzie
jach, Mowa Byrnesa zbiega się z faktem 
odkrycia w strefie radzieckiej nowych 
zbiorowych grobów, w których znajduje 
się ponad 300 tysięcy żołnierzy sojuszni
ków, zamordowanych przez Wehrmacht.

Dziennik przypomina oświadczenie ge
nerała Mac Narney‘a, złożone trzy tygo-

Pr aga .  (PAP). Jak donosi czeska 
agęncja prasowa, w ubiegły piątek 6 
bm. o g'odz. 7 rano wtargnęła grupa 200 
uzbrojonych obywateli austriackiej w-N 
Schrattenberg na terytorium Czechosło
wacji w pobliżu miejscowości Vałlicc na 
Morawie, naruszając ib ten soosób su
werenność państwa. Napastnicy zasła
niając sję ogniem krabinów, opanowali

dźwięk w prasie szwajcarskie?. „Gazette de 
Lausanłie'* stwierdza, że teza francuska jest w 
opozycji z tezą Byrnesa i że Francuzi odnoszą 
się z g'oryczą do mowy amerykańskiego mini
stra spraw zagranicznych.

dnie temu. Gen. Mac Narney podkreślił 
wówczas, i i  nie ma postępu w demokra
tyzacji życia politycznego Niemiec. 
Dziennik konkluduje, że Byrne5 musi 
zdawać sebie sprawę z tego, że większość 
narodu niemieckiego jest nadal nastrojo
na militarystycznie i w duchu popiera 
ideę hitlerowską. Dlatego plan stworzenia 
już w chwili obecnej państwa niemieckie
go jest albo brakiem poczucia odpowie
dzialności, albo chwytem propagando
wym, Artykuł kończy się stwierdzeniem, 
że Byrnes, występując ze swoim projek
tem, powinien był wpiąć pod -uwagę-, re
akcję Europy, która zna lepiej Niemcy 
od niego.

znajdującą się po stronie czeskiej winni
cę, skąd zabrałi 12 ton winogron. Po 
jednogodzinnej potyczce udało się cze
skiej straży celnej oraz miejscowej lud
ności usunąć napastników z powrotem 
na terytorium austriackie. "

Czechosłowackie ministerstwo £;praw 
zagranicznych złożyło na ręce rządu 
austriackiego notę w tej sprawie.

Lozanna.  Mową Byrnesa znalazła od-

Dziennik amerykański 
o mowie Byrnesa

Incydent na granicy czesko-austriackiej

Prace restauracyjne 
na Wawelu

Kraków.  Jak informuje kierownictwo  ̂
odnowienia Zc.mku na Wawelu, f»0 proc. prac 
zostało już ukończonych. Przewidziane są o- 
becnic prace nad ustawieniem nowoodkrytego 
mu.ru starego Wawelu, między basztami Zło
dziejską, Sandomierską i Senatorską.

Na ukończeniu śą prace nad odnowieniem 
podwórka Batorego, zniszczonego przez wy
buch bomby.

Prace wykopaliskowe 
w katedrze poznańskiej

Poznań.  W katedrze poznańskiej rozpo
częto pod kierunkiem architekta dr W. Hensla
i konserwatora wojewódzkiego mgr. Kempiń
skiego prace, mające na celu znalezienie śla
dów pierwszej osady poznańskiej, względnie 
śladów pierwszej katedry poznańskiej.

Po układzie '

wło$ko~austriackim
Rzym.  Układ, zawarty w Paryżu nlę9ry 

premierem włoskim de Gasperi i dr Gruberem, 
austriackim ministrem spraw zagranicznych
przyjęty został w Rzymie z zadowoleniem, O* 
czekujje się jeszcze oficjalnego potwierdzenia 
treści układu.

„Tempo’* pisze, że jest rzeczą logiczną, iż 
układ włoski przewiduje dla okręgu Górnej 
Adygi autonomię administracyjną i respektuje 
język i kulturę mniejszości etnicznych. Moż
na się spodziewać podobnego traktowania 
mniejszości włoskich w innych krajach.

Narady przywódców związków 
£uropy i Ameryki

P a r yż. Louis Saillant, generalny sekre
tarz Światowej Federacji Związków Zawodo
wych, wyjeżdża w sobotę, 7 września, do No
wego Jorku.

Saillant będzie reprezentował Światową Fe
derację Związków Zawodowych na Radzie 
Ekonomiczno-Społecznej przy ONZ i ma przy
gotować wraz z Filipem Marray’em, przewod
niczącym Kongresu Związków Zawodowych 
(CIO? przyszłe posiedzenie egzekutywy Świa
towej Federacji Związków Zawodowych, wy
znaczone na 20 września w Waszyngtonie.

Swięfo broni pancernej 
w Moskwie

Mosk w a. Nowe święto narodowe w 
Związku Radzieckim; „Dzień broni pancernej'*
— obchodzono w niedzielę, 8 września. W świę
cie wzięły udział czołgi i wszelkiego typu po
jazdy mechaniczne.

Turcja buduje drogi
Ankara.  Według wiadomości, podanej 

przez radio tureckie, Turcja uchwaliła program 
budowy 20,000 kilometrów nowoczesnych dróg'.

Syiuacja w Bombaju
Londyn,  Według doniesień agencji Reu

tera, w Bombaju daje się zauważyć pewne u- 
spokojenie. Nie zanotowano poważniejszych 
incydentów. Oficjalnie podana lista ofiar wy
nosi 210 zabitych i 653 rannych. W piątek 16 
osób straciło życie, a 43 odniosły rany. Policja 
trzykrotnie otworzyła ogień. W dzielnicach 
miasta, w których przed 48 godzinami toczyły 
s;ę jeszcze walki, została "wznowiona komuni
kacja autobusowa. (PAP) %

MIROSŁAW BEZŁUDA.

Z powrotną lalą na zachód
P o w i e ś ć ’ w s p ó ł c z e s n a

45 N 'ó . ' .

— Dawajże go tu, bracie, przecież ja się muszę 
z nim zobaczyć i o dawnych dziejach pogadać.

— Ale z przyjemnością, jak chcesz, przyjdź jutro 
w południe do mnie. do biura, a będziesz go widział. 
Ja właśnie załatwiam całą jego grupę, która odjedzie 
jutro wieczorem, a najdalej pojutrze przez Łódź 
i Bydgoszcz na Pomorze Zachodnie.

Na drugi dzień Stefan miał możność powitania sta
rego przyjaciela doli i niedoli. Wzajemnym opowia
daniom nie było końca.

Dziurdziriski ucieszywszy się ze spotkania, chęiał 
namówić Stefana, ażeby osiedlił ię na Pomorzu, mó
wiąc, że Stefan nie zdaje sobie sprawy z tego, co za 
cudne są tam okolice i jak przyjemnie jest przebywać 
nad morzem, do którego stamtąd jest już bardzo 
blisko.

Stefan jednak wytłumaczył, że o zmianie miejsca 
osiedlenia nie może być mowy, bo w Legnicy ma po
sadę, a rodzice jego mają piękne gospodarstwo, do 
którego się już nie tylkó przyzwyczaił, ale i przy
wiązał.

Dziurdziński nie dawał za wygraną i koniecznie 
nąłegał, żeby Stefan przynajmniej go odwiedził, a po
nieważ .trudniej mu będzie uczynić to w pojedynkę, 
zaproponował nawet, by Stefan noiechał ra

z tym transportem, który on prowadzi. Zwiedzi sobie 
trochę Pomorza, a potem wróci.

Stefan jednak nie chciał się zgodzić, wymawiając 
się różnymi sposobami.

Na różne jego wykręty Dziurdziriski powiedział:
— Co, babą jesteś, czy co?! Kiedy będziesz zwie

dzał Pomorze, jak nie obecnie, w czasie najpięk 
niejszej p’ory roku. Żebyś teraz w podróży był 
jeszcze z rodzicajni, czy z k:mś innym, to rozumiał
bym, że nie możesz ze mną jechać, ale w tej chwili 
nic ci nie przeszkadza.

Pojedzjesz do nas, zabawimy sic. a slamtad na Po
znań poc:ągi kursują jak złoto, w’ęc wygodnie wró
cisz do domu. Stracisz ipięć dni co najwyżej, a zwie
dzisz ładny kawał Polski.

Stefan rozważał. Miał jeszcze rzeczywiście sześć 
dni urlopu, zresztą jak się nawet spóźni — głowy mu 
nie urwą.

Ale co innego, bardziej ważniejszego, stało mu na 
przeszkodzie.

Wczoraj, będąc z Sonią do późna w parku, wy
znali sobie miłość. Polem Stefan przedstawił jej swoje 
stosunki rodzinne, prosząc ją o jej rączkę. Sonia 
oświadczyła, że chętnie by wyszła za niego za mąż, 
gdyż wie, że takiego drugiego jak on... na świecić 
nie znajdzie. Tylko, że ona nie wie, czy ją tu na 
stałe zameldują i czy jej wolno będzie pozostać 
w Polsce, gdyż jest obywatelką sowiecką.

Gdy z kolei Sonia zaczęła Stefanowi opowiadać 
o swoich latach dziecięcych, okazało się, że matka jej 
— bo ojcâ  nie pamięta już zupełnie — chociaż miesz- 
kałn na Svberii, była rodowitą Polką i pochodziła

dzice jej, Polacy, jeszcze za czasów carskich zostali 
tam zesłani.

'Stefan, znając się na sprawach osiedleńczych 
dotknął się już także i związanej z tym sprawy re
patriacyjnej.

Ponieważ wśród repatriantów, jacy przyjeżdżali 
na osiedlenie do Legnicy, względnie jej powiatów, byli 
i repatrianci z głębi ZSRR, znał podobne, jak z Sonią, 
wypadki i wiedział jak na .to zaradzić.

Wiadomość ta bardzo go ucieszyła. Uspokoił w:ec 
Sonię i zapewnił ją, że on wystara się dla niej o uzy
skanie zezwolenia na pozostanie w Polsce, gdyż ona 
ma do tego prawo. Przyrzekł jej też. że :zaraz jutro 
zasięgnie w tej sprawce informacji w Urzędzie Gene
ralnego Pełnomocnika Rządu do Spraw Repatriacji 
i zaproponował jej, by pojechała z nim do jego rodzL. • 
ców. gdyż przebywa ona tu u obcych, nie łna nikogo ( 
Niskiego i mc jej tjLt z nikim nie wiąże. Za Uralem 
również nikogo nie zostawiła, bo jako sierota wycho
wywała się w zakładzie. Pojadą więc do jego domu, 
wkrótce wezmą ślub i zamieszkają razem z rodzicami.

Sonia jakkolwiek przeżywała w duszy ogroipną 
radość i gdyby to wypadało, byłaby z radości... z pięć
dziesiąt kozłów na trawie wywróciła, to iednak za
krywszy twarz rączkami, próbowała jak gdyby wy
mawiać się, że tak przecież nie można robić, aby ona 
do niego pojechała, bo cóż by sobie o niej jego ro
dzice pomyśleli, a on, Stefan, mógłby mieć jeszcze 
z tego powodu jakieś nieprzyjemności z rodzicami. 
W kqńcu uległa i przystała na jego prcpozycję.

I oto teraz... Sonia właśnie była tą przeszkodą, 
dla której Stefan nie mógł zgodzić się na odwiedze- 
r"- ^  1 - 1- rr:-* nncla-nH



T o w a r y  s a  50 m i l i a r d ó w  z l o t y  c l i
Co przemysł daje wsi i po jakich cenach?

War*zawa,  9.9. W związku z ma
jącą sję rozpocząć w dniu 6. września 
Konferencją Międzyministerialną pod 
hasłem „Przemysł pracuje dla wsi'*. Mi
nisterstwo Przemysłu podało preliminarz 
towarów przemysłowych, przewidzianych 
do rozprowadzenia w ramach tej akcji. 
Przemysł węglowy daje 560 tysięcy ton 
wartości 966 milionów zł, przemysł paliw 
płynnych daje wyrobów 39 tysięcy ton 
wartości 3 miliardy 509 milionów zł, prze
mysł hutniczy 17. 860 ton wartości 420 
milionów zł, przemysł metalowy 26.000 
ton wartości 3 miliardy 900 milionów zł, 
przemysł elektrotechniczny 560.000 sztuk 
Wyrobów wartości 22 milionów zł, prze
mysł chemiczny 540.000 ton towarów 
wartości 3 miliardy 500 miionów zł, prze
mysł materiałów budowlanych dajeswych 
wyrobów na łączną sumę 950 milionów 
zł, przemysł włókienniczy daje wyrobów 
na sumę 23 miliardy 400 milionów zff 
przemysł papierniczy 1.500 ton towaru 
na sumę 318 milionów zł oraz przemysł 
skórzany na sumę 590 milionów zł. 
Łączna suma wynosi 35 miLardów 978 
milionów złotych. Niezależnie od tego 
Ministerstwo skarbu przeznacza dla wsi 
duże kontyngenty spiritusu, zapałek, ty
toniu, zaś Ministerstwo Aprowizacji — 
cukier. Łączna suma rzuconych na ry
nek towarów wyniesie około 50 miliar
dów złotych.

Ministerstwo Przemysłu, celem zapo
znania nabywców z poszczególnymi arty
kułami oraz umożliwienia konsumentom 
skontrolowania pobieranych przez pla
cówki dystrybucyjne cen, wydało cennik 
obowiązujący loco miasta powiatowe, po
łożone przy kolei normalnotorowej.

Podane poniżej ceny na niektóre ar
tykuły są cenmi detaPcznymi, maksymal
nymi placówki sprzedaży położone po
za miastami powiatowymi lub oddalone 
od szlaków kolejowych, mogą doliczać 
jedynie rzeczywiste koszty transportu * 
najbliższego składu do siebie.

Cennik został wydrukowany jako 
pierwszy nakład w 100 tysiącach egzem
plarzy i Tcrzesłany zostanie do wszystkich 
placówek sprzedaży, które winny go 
okazywać, nabywcom na każde żądanie.

Poniżej podajemy kilka cen orienta
cyjnych na najbardziej poszukiwane ar
tykuły r wyroby wełniane — materiały 
na palta męskie 1539 zł, materiały na 
ubrania w zależności od gatunku od 420 
zł. do 1259 zł., materiały na suknie weł
niane 862 zł. metr i 1049 zł., materiały 
bieliźniane av zależności od gatunku od 
109 zł. do 299 za metr. Wyroby jedwab- 
nicze i galanteryjne: (materiały suknio
we, bluzkowe itp.) od 311 do 644 zł, za 
metr. Wyroby lniane: od 59 zł. do 279 
zł. za metr. Koszule męskie od 498 zł. 
c<o 924 zł. Kilka gatunków pończoch od 
*85 zł, za parę. Płaszcze podgumowane 

^od 2841 zł. Ubrania robocze 995 A.

Następną grupę stanowią wyroby 
przemysłu metalowego. Np. pługi 1-ski
bowe i 2-skibowe od 1320 zł. do 7440 zł., 
breny od 2400—4440 zł., kulty wat ory 
od 4320 zł.( parniki od 5400 zł., k’eraty 
od. 18.009 A., siewniki od 30.009 zł., 
sieczkarnia od 10.800 do 15.690 zł., wo
zy od 15.000 zł., garnki emaliowane, ron
dle, skopce do mleka, miski i miednice 
okrągłe oraz wszelkie wyroby kuchenne 
i gospodarskie od 27 do 362 zł, łopaty 
od 24 A., gwoździe od 36 zł. za kg. łań
cuchy od 46 zł, widły od 30 zł, hufnale 
od 38 zł.^ra kg, hacele od 170 zł. za 100 
sztuk, podkowy od 19 A. za kg.

Przemysł chemiczny daje najróżno
rodniejsze artykuły, jak: buty gumowe

1437 zł. para, kalosze — 580 zł., karbid 
22 zł. z kg. Cena nafty oświetleniowej 
35 zł. za kg, cena benzyny motorowej 50 
zł. na kg, wapno 2,40 zł za kg, cement 
146 zł. za jeden worek 50-kilowy, płvty 
dachowe 240 zł za sztukę, jedna rolka 
papy 290 zł.

Przemysł papiern’czy daje bibułkę pa
pierosową w cenie 11 zł. za książeczkę, 
gilzy 18 zł za 100 «zt.f pap'er pakowy 
30 zł. za kg.

Mająca się odbyć w dniu 6 i 7 bm. 
Konferencja Międzyministerialna ma na 
celu usprawnienie rozdziału produktów 
przemysłowych, aby wieś otrzymać je 
mogła w jak największej ilości po nie- 
podwyższonych cenach.

Zboże siewne dla Ziem Odzyskanych
Wa r s z a w a .  Na jesienną akc;ę siewną 1946 r. na Ziemiach Odzyskanych zostały 

przyznane w ramach przydziałów lub zakupione na ten cel następujące ilości ziarna, roz
dzielone pomiędzy poszczególne okręgi Państwowych Nieruchomości Ziemskich w ilościach:
Okręg

t
żyto import. 
z Czech

żyto imp. 
z ZSRR

żyto kraj. zakup 
p. Fund. Apr.

pszenica 
z ZSRR

olsztyński 4.000 3.000 1.000 600
wschodnio-mazurski 1.850 2.500 650 400
gdański 2.500 — . 4.500 1.200
koszaliński 3.300 — 2.150 1.200
szczeciński 2.700 — 1.850 900
wrocławski 6.000 — 2.380 —
jelenio-gónski 3.500 — 2.040 270
lubuski — — 5.C00 300
opolski
2 pow. przyłączone -do wo..

“ — 2.5Ó0 400

białostockiego 500 200 100 60
2 pow. przyłączone do woj.

szczecińskiego 600 — 600 50
Suma: 24.950 5.700 22.700 4.680

Czy znany Ci jest ^

ĆŚćanćoćate t j g  c t  ć  o

EHE?!
To widocznie nie znasz jogo książki:

ĴEZIORO
BODENSKIE«
Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza^

Z obrad
Po's!:iego Związku Łowieckiego

W dniu 6 bm. odbyło się periodyczne ze
branie Pow. Rady Polskiego Związku Łowie
ckiego. Na zebraniu omówiono wprowadze
nie czasów ochronnych dla niektórych zwie
rząt łownych jak np. kuropatwy, bażanty itp. 
i inne ważne sprawy z dziedziny łowiectwa. 
Przyjęto nowych członków do P.Z.Ł. oraz 
poddano egzaminowi łowieckiemu kandyda
tów na członków nadzwyczajnych na zlecenie 
naczelnych wiadz P.Z.Ł.

Akademicy krakowscy
odbudują Kolumnę Zygmunta

Kraków.  Delegacja Bratniej Pomocy Stu
dentów U. J. przeprowadziła konferencję w 
Wydziale Architektury Zabytkowej BOS, w wy
niku której sfinalizowana została sprawa od
budowy kolumny Zygmunta w Warszawie. Pra
ce te przeprowadzone zostaną wyłącznym 
kosztem akademików krakowskich. (PAP)
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Udają Polaków-autochtonów, bo mają taką instrukcje!
W wielu wypadkach stwierdzono na 

Ziemiach Odzyskanych, że Niemcy po
dają się za autochtonów, by siłą wcis
nąć się do społeczeństwa polskiego. Do
konują tego różnymi sposobami, a naj
częściej, zaś podstępnie z zachowaniem 
wielkiego sprytu.

Nie brak jednak i takich naiwnych, 
którzy m:mo że czują się Niemcami, mó
wią po niemiecku, i w tym duchu wycho
wują dzieci — to twierdzą, że np. bab
ka ich była Polką i dlatego należy im 
się prawo do obywatelstwa oolskiego. A 
więc coś a la opolskie volksdeuische“. Nie 
rzadkie są również wypadki, że Niemka 
wychodzi za mąż za Polaka dlatego, aby 
tutaj pozostać, myśleć i robić swoje. 
Sporo jest też renegatów, niewątpliwi 
Polaków z pochodzenia, którzy wyparli 
się w swoim czarie Polski i służyli hirie- 
ryzmówi. Co do tych, są też poważne 
zastrzeżeni — czy nadal nie są na usłu
gach wroga.

Tak więc różnymi sposobami, ci i

tamci, pretendują do miana Polaka.
Czyż dzieje się to dla pewnego celu? 

Niewątpliwie tak.
Wszyscy ci Niemcy, którzy pozostają 

w Polsce pod jakimkolwiek pozorem, ro
bią to po prostu dla dywersji — w chwi
li obecnej szeptanej. Rozsiewają . stale 
plotki o nietrwałości obecnego stanu na
szych granic, o powrocie Z em Odzyska
nych do Niemiec, o przesiedlaniu aulo- 
chtonów na obszar województw wschod
nich itp. Czynią to, by wytwarzać pa
nikę, lub co najmniej uczucie tymczaso
wości, wśród zamieszkującej tu lud
ności. • .

Niewątpliwie w tych warunkach nie- 
tylko, że daje się wyraźnie odczuć, ale 
stwierdzić można, że Niemcy mają in
strukcję wprost utrzymania się na tutej
szych terenach za wszelką cenę,- nawet 
za cenę wyparcia się narodowości.

Fakt tej roboty konspiracyjnej może
my' stwierdzić na naszym terenie. Oto 
przed niedawnym czasem w okolicy

Sztumu puszczono w kurs plotkę, że lud
ność autochtoniczna przesiedloną ma 
być na tereny województw wschodnich. 
Dzięki przebiegłości czynników lokal
nych, plotkę tę zdementowano i zdła
wiono w zarodku.

Kto plotkę.tę puścił w obieg i w ja
kim celu? Jasne, że tylko jakiś Niemiec, 
który przedarł się podczas weryfikacji 
do społeczeństwa poUkiego. Potwier
dzają to wypadki na innych terenach, 
gdzie sprawcy zostali ujawnieni.

Podając to do rozwagi mieszkańcom 
Ziemi Malborskiej, zwracamy uwagę, że 
musimy uważać, uświadamiać o tym 
swo:ch sąsiadów i znajomych, a skoro 
napotkamy jakiegoś wywrotowca, to 
skięrować go do odnośnych władz. Ofia
ra krwi, złożona przez tutejszą ludność 
za sprawę tej zjemi jest zbyt wysoką, 
aby dziś jakikolwiek wywrotowiec mógł 
uniknąć kary za to, co robił niegdyś —• 
i w dodatku plamił imię autochtona- 
Polaka.

Krajowa produkcja białej blachy fabryk konserwowych

W a r s z a w a. Polski przemysł konser
wowy, posiadający szereg fabryk przystoso
wanych do produkcji masowej, nie mógł wy
korzystać ich zdolności produkcyjnych z bra
ku odpowiedniej ilości paszek.

Puszki używane do konserw muszą być 
wykonane z biaitej blachy. Dotychczasowa 
produkcja krajowa tej blachy byia bardzo ma
ła Obecnie huty polskie rozpoczynają jej 
produkcję na większą skalę.

Pierwsze partie, w ilości 250 t miesięcznie 
zostaną dostarczone dla przemysłu konserwo
wego już w październiku rb. Od 1 stycznia 
u047 r. huty dostajczać będą 500 ton m:e- 

iąc/uie. Tlość ta nie pokryje naszego zapo
trzebowania, wynoszącego 1.000 ton miesięcz
nie Dopóki huty krajowe nie osiągną tej mo
żliwości produkcyjnej, blachę będziemy spro
wadzać z zagranicy.

Obecnie dwie nasze buty zostają przv 
stosowane do produkcji białej blachy tak, że * 
w niedługim czasie możemy liczyć na całko-«

Kurs dla aktywistek PPS
War szawa .  (SAP). Dnia 9 bm. o 

godz. 16-ej rozpocznie *ię‘kttrs dla kobiet 
aktywistek P. P. S. wykładem o historii 
socjalizmu.

Kurs trwać będzie od 9—22 września 
bież, roku.

wite pokrycie naszego wewnętrznego żapo- 
trzebowania.

Powtórne użycie’ puszek pozostałych po 
korrsewnch, dostarczonych przez UNRRA, po 
po kilku., próbach nie dało żadnych rezulta-

Nowy J o r k  (SAP). Rada Bezpie
czeństwa zebrała się w piątek na tajne
posiedzenie pod przewodnictwem dele
gata Folski, ambasadora Langego, ażeby 
zbadać projekt rocznego swego sprawo
zdania, które ma być przedstawione

Was zyngt on.  W sobotę zakomuniko
wano tu oficjalnie, że prezydent Truman za
rządził od.oisnie na czas nieograniczony do
świadczeń z bombą atomową, która miaja wy
buchnąć głęboko pod wodą. Eksperyment ten 
był projektowany na wiosnę 1947 r. Decyzja 
w sprawie odroczenia eksperymentu zapa
dła na zalecenie komisji, złożonej z szefów

tów. Główną przeszkodą w wykorzystaniu 
tych puszek jest ich różnorodny wymiar: Na 
skutek tego nie mogą one być zamykane I lu
towane na maszynach, które są w posiadaniu 
naszych fabryk konserw.

Zgromadzeniu ogólnemu ONZ.
Ostateczny tekst sprawozdania będzie 

•ponownie przedstawiony Radzie na przy
szłym prywatnym posiedzeniu i zostanie 
opublikowany po zatwierdzeniu i rozda
niu członkom ONZ,

sztabu sił zbrojnych oraz ministrów wojny 
i marynarki. Oświadczenie Białego Domu gi-o- 
s;. że „ze względu na pomyślne zakończenie 
dwóch eksperymentów z bombą atomową oraz 
wiadomości uzyskane w wyniku tych ekspe
rymentów kom sja doszła do wniosku, że 
trzeciego doświadczenia nie należy przepro
wadzać w niedalekiej przys ości.

Zaręczyny angielskiej 
następczyni ironu

z księciem greckim Filipem?
4

Londyn  (PAP), Londyński dziennik 
wieczorny „Star" opublikował w nume
rze sobotnim wiadomość, że w kołach 
zbliżonych do rodziny królewskiej spo
dziewane jest zawiadomienie o zaręczy
nach księżniczki Elżbiety, starszej córki 
króla angielskiego, z księciem greckim 
Filipem. Brytyjskie koła dworskie oznaj
miły jednak korespondentowi Reutera, 
żernie wiedzą nic o wspomnianych zarę
czynach. Stwierdzono, że ks. Filip nale
ży jedynie do grona przyjaciół księżnicz
ki Elżbiety.

Samolotem i na krążowniku
pojedzie Jerz  ̂ do Grecji

Londyn  (SAP). Attache prasowy
I saldansa zapęwnia, że król grecki Jerzy
II opuści Londyn około 20 września.

Król odbędzie pierwszą część podróży 
samolotem, następnie na pokładzie krą
żownika greckiego. Premier Tsaldaris w 
niedzielę rano wyjedzie z Londynu do 
Parvża

Delegat Polski am basador Lange
przewodniczy tajne,nu posiedzeniu Rady Bezp eczcńsłwa

Odłożenie dalszego eksperymentu 
z bombą atomowy
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cały Grudziądz
W  ś r o d ę ,  d n i a  11 b m .  o  g o d z i n i e  19 C sa la  T I V O L I )

bierze udziały  w wielkiej manifestacji protestacyjnej
w spraw ie k w e s tio n o w a n ia  n aszy ch  p ra w  do Ziem Odzyskanych

R a d z y ń  i Ł a s in  p r o t e s t u j ą  w  t y m ż e  d n iu  o  g o d z i n i e  18-ej

|  ZE SPORTU |  . —

Lekko atletyczne mistrzostwa Polski
w Krakowie

(Od własnego wysłannika)

— Redaktor naez. tow. We i s s  powrócił z 
urlopu i w dniu dzisiejszym rozpoczął nor* 
maine urzędowanie.

— R edaktorka Gazdów'na rozpoczęła 
w dniu dzisiejszym swój miesięczny urlop 
wypoczynkowy.

— Zmiana reny' chleba. Komunikat Wydz 
Aprowizacji j Handlu nr 18S podaję do wiado
mości: W związku z zwyżką cen mąki Komisja 
Aprowizacyjna ustaliła następującą cenę chle
ba na wolnym rynku: za 1 kg chleba żytniego 
90 proc. — zł 15.

Cena powyższa obowiązuje od dnia 6-go 
września 1946 r.

— KARTY ŻYWNOŚCIOWE na miesiąc pa
ździernik rejestruje tylko do 15 bm. Powiatowa 
Składnica Spółdzielcza OM TUR przy ulicy 
Wybickiego 43. _

Członkowie PPS oraz OM TUR powinni 
poczuwać się do obowiązku popierania swej 
spółdzielni i. powinni tylko lam swoje karty 
żywnościowe rejestrować.

— Wszystkich administratorów domów, któ
rzy nie pobrali dotychczas dcklaracyj na od
budowę Fary, uprasza 6ię o podjęcie takowych 
u prezesa Związku, ob. Roszczyniały, yl. Kwia
towa 13. •

— Walne Zebranie Związku Walki Młodych 
odbędzie się we wtorek, dnia 10 bm., o godzi
nie 1S, w lokalu własnym.

Obecność wszystkich członków p o ż ą d a 
na ze względu na ważność obrad.

Przewodniczący Miejski 
Bo r ows ki

SZKOLĄ SZYBOWCOWA „LISIE KĄTY" 
podaje do wiadomości, że treningi pilotów 
szybowcowych będą się odbywały w środy $ 
soboty po południu oraz w niedziele.

ODZEW NA ODBUDOWĘ FARY
Mieszkańcy domu przy ulicy Sobieskiego 

nr 15 .złożyli na odbudowę kościoła św. Mi
kołaja kwotę 1640,— zł i wzywają lokatorów 
w domach przy ulicy Sobieskiego nr 4, 7, 11, 
13, 14, 16, 17, 18, 19, 20 i 22- do składania na 
ten cel.

Qy zloiyłeś ioi l3Hiy?
W niedzielę, dnia 15 b. m, odbędzie 

się w ogrodzie ,,Tivoli“ wielki festyn ka
tolickiego Grudziądza, z którego dochód 
przeznaczony je t̂ na

ODNOWIENIE FARY.
Fanty loteryjne ofiarowują wszyscy 

ludzie dobrej woli, którym odbudowa 
naszej prastarej świątyni leży na sercu.

Niech w zbożnym tym dziele nie za
braknie nikogo.

Fanty martwe należy składać w kan
celarii parafialnej, żywe zaś (kaczki, ku
ry, gęsi itp.) w Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej, .przy ulicy Kwiatowej.

XXI zawody lekkoatletyczne Polski w Kra
kowie zgromadziły na starcie około 300 zawod
ników i zawodniczek.

Mistrzostwa rozpoczęty się przemówieniem 
dyrektora PMWF płk. Reymana oraz mgr. Za
krzewskiego, po czym nastąpiło wciągnięcie na 
maszt sztaćarów narodowych przez Wajsównę 
i Gierutto.

Sobotnie i niedzielne starty, po licznych 
przedbiegach, półfinałach przyniosły następu
jące wyniki-'

Panie;  60 m : 1) Walasiewiczówna (Legia 
Warszawa) 7.6 sek., 2) Moderówna (ŁKS) 8.1 
sekund, 3) Mitan (Legia Kraków), 4) Heyducka 
(Pogoń Katowice) 2.4 sek., 5) Slomczewska 
(DKS Łódź) 8.4 sek,, 6) Gawrońska (GKS Gru
dziądz) 8.4 sek. t

100 m; 1) Walasiewiczówna 12.8 sek., 2) Mo
derówna 13.3 sek., 3) Perczyk (Sokół Kraków) 
13.4 sek., 4) Heyducka, 5) Slomczewska, 6) Ga
wrońska. \

2C0 m: 1) Walasiewiczówna 25,6 sek., 2) Mo
derówna 13.3 sek., 3) Slomczewska.

800 m: 1) Myszkowska (Syrena Warszawa) 
237.9 tnn., 2) Ma?ska (Wisła Kraków) 2.49 min.,
3) Wasilewska (Huta Zegrze) 2.43.7 min.

80 m przez płotki; 1) Walasiewiczówna 12.4 
sekund (rekord Polski wyrównany), 2) Mitan
13.1 sek., 3) Pestkówna (ŁKS), 4) Wrónieczka 
(Pom. Toruń), 5) Felska (GKS Grudziądz), 
6) Przykilska (DKS Łódź),

4X105 mi 1) AKS Chorzów 54.8 sek., 2) Wi
sła Kraków 55.2 sek., 3) ŁKS Łódź 55.6 sek.,
4) GKS* Grudziądz 56 sek., HKS Kraków, 6) Le
gia Kraków.

Skok w dal; 1) Walasiewiczówna 5.42 ra, 
2) Moderówna 4.86 m, 3) Mitan 4.72 m.

Skok w dal z miejsca; 1) Walasiewiczówna 
2.43 m, 2) Wajsówna 2,26 m, 3) Moderówna 
236 m.

Skok wzwyż; 1) Wiśniewska 1.40 m, 2) Kwa
śniewska (AZS Warszawa) 1.35 m, 3) Kotwi- 
cówna (Legia Warszawa) 1.35 ra.

Kula: 1) Jasieńska (AZS Poznań) 11.18 m, 
2) Wajsówna (DKS Łódź) 10.95 m, 3) Leńska 
(Wisła Kraków) 10.89 m.

Dysk: 1) Wajsówna 39.88 m, 2) Dobrzańska 
37.14m, 3) Stachowicz (Legia Warszawa) 35.54 
metrów.

Oszczep: 1) Kwaśniewska 39.02 m, 2) Sta
chowicz 34.63 m, 3) Klimowska (HKS Zakopa
ne) 30.35 m.

P a n o w i a 100 m: 1) Rutkowski (AZS Po
znań) 10.7 sek., 2) Danewski (HKS Bydgoszcz) 
11 sek., 3) Jaraczewski (AZS Łódź) 11 sek.

200 m: 1) Rutkowski 22.3 sek., 2) Ęanowski
23.1 sek., 3) Jaraczewski 23.2 sek.

400 m: 1) Puzio (Cracovia) 51.4 sek., 2) Pia- 
skawy (Cracovia) 51.4 sek., 3) Drozdowski (Po
goń Katowice) 54 sek.

800 m: 1) Staniszewski (Syrena Warszawa) 
1.53.8 min., 2) Rzeźniczek (AKS Chorzów) 
2.C3.1 min., 3) iłowak (HKS Bydg.) 2,04.5 min.

1500 m: 1) Staniszewski 4.09.8 min., 2) Świ
niarski (Błękitni Szczecin) 4.12.4 min., 3) Wi- 
ćerski (Wisła Kraków) 4.13.7 min.

5 km: 1) Józiak (ZZK Bielsko) 15.02 min.,
2) Dzwonkowski (Zryw Warszawa) 16.11 sek.,
3) Urban (Wisła Kraków) 16,14.9 min.

10 km: 1) P’&tkowiak (Drukarz Poznań) 
34.13 min., 2) Kielas (Legia Warszawa) 34.13 
minut, 3) Kwaśniewski (Odra Szczecin) 34.16.2 
minut.

110 m przez płotki 1) Haspel (AZS Kraków)
16.1 sek., 2) Maciaszczyk (LKS Łódź) 17.1 sek., 
3) Skawina (AZS Kraków)4 17.9 sek.

400 m; 1) Puzio 59,1 sek., 2) Maciaszczyk 
63.7 sek., 3) Haspel.

Kula: 1) Gierutto (Syrena Warszawa) 14.82 
metrów, 2) Prywer (ŁKS Łódź) 13.86 m, 3) Zie
leniewski (Lechia Gdańsk) 12.90 m.

Dysk: 1) Gierutto 41 m, 2) Kuźnicki (DKS 
Łódź) 37.83 m, 3) Smylla (Pogoń Katowice) 
37.27 m.

Oszczep: 1) Gierutto 55.98 m, 2) Mikrut 
(HKS Bydgoszcz) 50.49 m,

Młot: 1) Więckowski (HKS Bydg.) 41.01 m, 
2) Sobecki (Pom. Toruń) 38.54 m.

Skok w dal: 1) Adamczyk (Odra Wrocław 
6.91 m, 2) Hoffmann (Victoria Częstchowa) 
6.88 m.

Wzwyż: 1) Nocolan (Syrena Warszawa) 1.75 
metrów, 2) Skawina 1.75 m, 3) Kuźmicki 1.70 m

Tyczka 1) Morończyk 3.80 m, 2) Groman 
3.70 m, 3) Borowiak 3.60 m.

Trójskok: -1) HoFmana M, 13.62 m, 2) Ku
ciński 13.25 m.

Sztalety 4X100 m: 1) HKS Bydgoszcz 45.5 
sek., 2) Cracovia Kraków 45.6 sek.f 3) DKS 
Łódź 46.4 sekdnd.

4X400 m: 1) Cracovia Kraków 3.35.4 min., 
2) BOP Lechia Gdańsk 3.39.7 min,, 3) Wisła 
3.41.2 minut.

Szczegółowe sprawozdanie, dot. organiza
cji zawodów itp. zamieścimy w dniu jutrzej
szym.

Leczkowski zwycięża 
mistrza Polski Koziołka
a Sowiński wicemistrza Europy 

Polusa ■
MECZ POZNAŃ — POMORZE 

9:7 DLA POMORZA
W niedzielę rozegrane zostały w Poznaniu 

zawody bokserskie pomiędzy reprezentacją Po
znania i Pomorza, Mecz zgromadził olbrzymią 
ilość 5 'ł»śaUtów sportu bokserskiego, których 
nie spotkał zawód. Wynieśli bowiem z nieg*̂  
jakna;lepsze wrażenie, gdyż zawody stały na
prawdę na wysokim poziomie i odniesione zwy
cięstwo Pomorza było całkiem słuszne i rzetel
nie zapracowane.

Przebieg i wyniki poszczególnych walk by
ły następujące:

Waga musza: Kilian (Poznań) — Borowicz 
walka nie rozstrzygnięta.

Waga kogucia; Wróblewski (Poznań) prze
grywa do Jóźwiaka,

Waga piórkowa,; Koziołek (Poznań) — Lecz
kowski.

Była to najpiękniejsza walka dnia. Już w 
pierwsze? rundzie Leczkowski pokazuje równo
rzędną klasę, to też Koziołek od pierwszej 
rundy atakuje go. Spotyka się jednak z kon- 
trowaniem Leczkowskiego, który odpowiada 
podwójnie. Naprawdę wspaniale bije, lewa 
chodzi jak gdyby prądem połączona. W drugiej 
rundzie Leczkowski wznawia swe ataki i tak 
na dystans jak i w zwarciu wykazuje swą wyż
szość nad Koziołkiem. Trzecia runda wzrasta 
na tempie, gdyż chodzi o rozstrzygnięcie walki, 
Leczkowski, nie odstępując od przeciwnika, 
posyłając mu silne prawe, które „lądują" na 
szczęce Koziołka.

Zwycięża na punkty Leczkowski.
Waga lekka: Polus (Poznań) — Sowiński.
Polus na formie stracił i nie wykazał tej kla

sy, jak wówczas,kiedy zdobywał mistrza Pol
ski, a nawet Europy. Zwyciężył zasłużenie 
Sowiński.

Waga pólśrednia; Adamczyk (Poznań) —-
Cybulak.

Pierwsze dwie rundy należą do Adamczyk* 
— w trzeciej Adamczyk słabnie i nawet krwa
wi. Gong ratuje od nokautu. Walka nie roz
strzygnięta.

Waga średnia: Sobczak (Poznań) — Bed
narz.

Wszystkie trzy rundy należą do lepszego Sob
czaka, który celnie kontruje, nie wysilając się, 
to też na punkty zwycięża Sobczak.

Waga półciężka: Wojewoda (Poznań) — Ci
szewski.

Walka nie rozstrzygnięta.
Waga ciężka: Szymura (Poznań) — Luto- 

barski. >
W dri»g'iej rundzie sędzia przerywa walkę, 

chociaż Szymura bije tylko lewą ręką.
sonaK

O g ł o s z e n i e
Biuro Rewindykacji i Odszkodowań 

Wojennych iprzy Centralnym Urzędzie 
Planowania opracowuje materiały, do
tyczące rewindykacji wywiezionego mie- 
r.‘a oraz odszkodowań wojennych mogą
cych przypaść od następujących państw: 
Lułgarii, Finlandii, Rumunii, Węgier 
i Włoch.

Zawiadamiając o powyższym równo
cześnie wzywam wszystkie zaintereso
wane osoby prawne i fizyczne do zgło
szenia w Oddziale-Przemysłowym przy 
ulicy Mickiewicza 28 30 pokój 28 (Za
kłady Miejskie) w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 12 września b. r. godz. 
10-ej wszelkich pretensji z tego tytułu 
oraz dostarczenie wyczerpujących infor
macji mogących służyć do rewindykacji 
utraconego mienia.

P r e z y d e n t  Mi as t a
(—) Franciszek Mówiński

Pieczątki
w ykonu je

Nru k a r a  P c—orska

Ogłoszenie
Zarząd Miejski Wydział Techniczno-Budo

wlany przypomina, iż w myśl obecnie obowią
zujących przepisów o prawie budowlanym 
i zabudowaniu osiedli, oraz nowo wydanych 
dekretów PKWN naprawy (remonty) wszelkie
go rodzaju budynków muszą być przynajmniej 
14 dni przed rozpoczęciem robót zgłaszane na 
piśmie w Referacie Nadzoru Budowlanego, z 
równoczesnym podaniem przypuszczalnych 
kosztów naprawy i nazywiska przedsiębiorcy 
budowlanego, któremu ęoboty murarskie wzgl. 
ciesielskie zostaną powierzone do wykonania.

W wypadku, gdy koszta naprawy przewyż
szają kwotę złotych 100.090 (sto tysięcy), ko
niecznym jest prowadzić przy robotach budo
wlanych dziennik budowy. Dzienniki budowy 
będzie można nabyć w Wydziale Techniczno- 
Budowlanym za zwrotem kosztów druku,

Jeżeli w budynku zamierza się dokonać 
pewnych zmian budowlanych, wykonać napra
wę budynku w sposób, niezgodny ze stanem 
pierwotnym, albo realizować projekt na odbu
dowę, przebudowę, dobudowę, nadbudowę, wy
konać nową budowę wzgl. dokonać rozbiórki 
budynku, należy p̂rzednio uzyskać pozwole
nie Zarządu Miejskiego, Referat Nadzoru Bu
dowlanego.

Pozwolenie takie konieczne jest także na 
budowę parkanów, ustawienie rusztowań przy 
ulicach lub placach publicznych i na malowa
nie, zawieszenie albo umieszczenie napisów 
rek^mowych wzgl. szyldów i tablic firmowych

na fasadach budynków i w miejscach widocz
nych' od ulicy. Samowolne malowanie budynków 
lub ich części od ulicy jest wzbronione.

Za niezgłoszenie robót budowlanych i za 
nieuzyskanie pozwolenia, czyni się odpowie
dzialnym właściciela budynku i przedsiębiorcę, 
który roboty te wykonuje.

Wykonywanie robót budowlanych bez n- 
przedniego zgłoszenia wzgl. uprzednio uzyska
nego pozwolenia, będzie, poza wstrzymaniem 
robót, karane na podstawie artykułów 399—404 
rozporządzenia Prezydenta RP z 16 lutego 
1928 r. (Dz. U. RP nr 23, poz. 202) grzywną 
od 500—3000 zl, lub aresztem od 2 tygodni do 
6 miesięcy.

Wykonywanie robót murarskich, ciesielskich 
i innych, wchodzących w zakres budownictwa, 
zlecić można jedynie osobom, uprawnionym 
do samoistnego wykonywania tego rodzaju rze
miosła i posiadających kartę rzemieślniczą.

PREZYDENT MIASTA 
Franciszek Mówiński

Zawiadamiam Szan. Klientelę,
ie  przeniosłem

WARSZTAT SZEWSKI
z ul. Murowej 49 na ul. Toruńską 19

Wy k onuj ę  wszelkie zamówienia 
i reperacje fachowo, szybko I tanio

Jźzetuzu eJitcftceti

BECZKI do kiszenia ogórków i kapusty kupi 
Drukarnia Pomorska, Grudziądz.

PARNIK i dwuskibowiec sprzedam. Słowac-4̂ , 
kiego 11 m. 3. (496

SPRZEDAM 2 kozy. westfalkę lampę elektr, 
na biiirko i piec żelazny. Lisa-Kul- 25, obok 
PePeGe. (55

UCZEŃ piekarski od zaraz potrzebny. Pade
rewskiego 58. (493

POSZUKUJĘ gospodyni od 15 bm lub od 1. 10.
Ul. Ks. Kujota 45 m, 3. (491

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjną 
RKU i inne dokumenty na nazwisko Jerzy 
Choiecki, ul. Pułaskiego 28. (489

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjną
RKU na nazwisko Zygmunt Łazarski, ulica. 
Szkolna 1. (49*

UNIEWAŻNIAM skradzione wszelkie dowody 
osobiste w Gdyni na nazwisko Wysocka Ger* 
truda Grudziądz, Kościuszki 15 m. 1. (49*

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: kartę

rejestracy'ną RKU Grudziądz 1 wszelkie in
ne na nazwisko Dutka Jan, Nowe Marey, po
wiat Świecie. (493

m. —_ — Oekretartat czynny 
od godz. S—16-tef. — Redaktor nacz. przyj

muje od godz. 11—12,

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 8 zł., dla puszukująi.ti_b pracy 1 rodzin 3 zl Tłusty druk 
100% drożej. Zwykle za tekstem  12 zl. za t mm jednołamowy, w tekście 20 zł. za 1 mm 
jednotamowy. Nekrologi 8 zł. za l m m  jednoi. Komunikaty organizacyj zawodowych l spał.- 
(w tekście) 2 zł. za wyraz. Za terminowe 'głoszenie me przyjmuje się odpowiedzialności.

Abonament miesięczny 50 zł.

Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwra
ca. — Artykuły nadesłane, a nie zamów, nie 

będą honorowane

r
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Wielopostaciowość sztuki i kultury
Zasadniczym (Zagadnieniem, ,a 

którym się zetrzeć musi każda 
polityka kulturalna (a więc i plan 
pracy naszego Ministerstwa Kul
tury i Sztuki) jest uznanie za 
punkt wyjścia faktu jedności lub 
wielości sztuki i kultury. Wszelka 
próba zatarcia Ostrości tego za
gadnienia mści się po wielokroć w 
konsekwencjach praktycznych, 
dlatego pozwalamy sobie z cała 
bezwzględnością tę sprawę Wysu
nąć. Jeżeli bowiem mamy szerzyć 
czy rozpowszechniać kulturę i 
sztukę, wychodząc z założenia jej 
społecznej wartości, musimy się 
zdecydować, jaka forma lub po
stać tej sztuki godna jest szerze
nia. Jakaś jedna określona — czy 
wiele jej współistniejących po
staci?

Walka kierunków, dążeń i szkół 
artystycznych wyraża się zwykle 
w odmawianiu sobie przez prze
ciwstawne kierunki prawa do by
tu i istnienia.

Dla smaku estetycznego Wol
tera Szekspir był tylko małpą i 
dzikusem, w oczach romantyków 
natomiast uchodził za twórcę dusz 
i najwyższe wcielenie sztuki. 
Pierwsi futuryści z upodobaniom 
głosili* hasła zniszczenia muzeów 
sztuki paseistycznej i spalenia 
bibliotek jako s z kod l i wyc h  
r o z s a d n i k ó w z a r a z y  prze
szłości*. Świiat sztuki bowiem się 
zaczynał od. „Les mots en liberie 

futuristes“ F. T. Marinett.iego... 
Przykładów takich możnaby przy 
toczyć ilość dowolną. Furia i fana
tyzm neofitów, jak wiadomo, gra
niczy 7. obłędem. Dla Greków 
wszyscy cudzoziemcy byli barba
rzyńcami, dla hitlerowców — 
wszystkie inne narody mierzwą i* 
gnojem, naturalnymi, niewolnika
mi niemieckiego Horrcnvolku.

Wskazujemy na te przykłady 
dla wytworzenia w sobie pewnej 
perspektywy historycznej jako 
niezbędnej podstawy i warunku 
wszelkiego osądu. Historyk i ba
dacz sztuki na walkę szkół i kie

runków' artystycznych musi, rzecz 
prosta, patrzeć z pewnej perspek
tywy historycznej, nie przejmując 
się zbytnio monopolistycznymi u- 
roszczeńiami poszczególnych 
szkół, osób lub konstelaćyj.

Klasycy w swoim czasie pocie
szali się tym, że na miano piękna 
zasługuje to co się wywodzi* z Gre
cji i z Rzymu, — w naszych jed
nak czasach formuła estetyczna, 
która by, nie licząc się z faktami, 
potrafiła ogarniać Akropol ateń
ski, zostawiając poza obrębem 
sztuki świątynie egipskie wr Lrr 
xorze i Karn&ku, byłaby śmieszną 
i dziecinną.

Odwołujemy się do tych elemen
tarnych faktów sztuki dla podkre
ślenia tezy, że coś podobnego w 
mniejszej skali zachodzić może na 
ograniczonym terenie jednego 
kraju lub środowiska.

Jeżeli przez kulturę pojmować 
będziemy zespół stosunków, pow
stałych i kształtujących się na 
gruncie procesu wytwórczego w 
danej grupie społecznej, w okre
ślonym czasie i środowisku — to 
stwierdzić należy, że nawet w ob
rębie jednego kraju na tle walki 
społecznej, jaka się toczy między 
poszczególnymi warstwami i kla
sami, może i musi* nawet powstać 
kilka przeciwstawiających siię so
bie form i postaci kultury. Klasa 
panująca wprawdzie (jak w Pol
sce szlacheckiej) tnarziuca swoją 
kulturę innym warstwom jako o- 
l>owiązującą dla całego narodu,

, jest to jednak klasyczne i typowe 
nadużycie każdej klasy panującej, 
roszczącej sobie pretensjo do re
prezentowania całości („Rzeczpo
spolita znaczy: my" —powie am
bitnie Hołysz do Karmazyna).

Przechodząc konkretnie do sto
sunków, jakie powstały i rozwinę
ły się w Polsce pow ojennej, nale
żało by stwierdzić, że obok prze
żywających się form życia kultu
ralnego, reprezentowanego przez 
pokonane warstwy burżuazji i ob
szarników, wy t warza się nowa po"

stać kultury, tworzonej przez 
sprzymierzone i współwalcząco 
warstwy robotników i chłopów.

Kultura nie jest jednak czymś 
gotowym czy jednolitym, istotą 
metafizyczną, do której człowiek 
się zbliża, by się obładować czą
stką tego skarbu. Istnieje ona w 
człowieku, przez człowieka, który 
jest jej żywym wcieleniem. Kultu
ra nie jest żadną oderwaną praw- 
dą ani zwartą całością, lecz ze
społem treści i wartością, uzależ-’ 
nioną od potrzeb jej nosiciela, 
środkiem działania i* narzędziem 
walki o byt.

Dana forma czy postać kultury 
nie jest czymś zasadniczo nowym, 
lecz jest innym układem dawnych 
elementów obok niektórych no
wych), zespołem treści, które w 
innym układzie mogły wchodzić i 
wchodziły do dawnej, przezwycię
żonej postaci życia kulturalnego.

Tworząc nową postać kultury, 
nie mamy potrzeby wyrzekać się 
czy unicestwiania wartościowych 
i dających się użyć w działaniu 
składników kultury dawnej: two
rzymy tylko nowy ich układ i ze
spół, wysuwając na czoło te, które 
w danym układzie marginesową 
mogły zajmować pozycję.

Nie jesteśmy jednak społeczeń
stwem termitów ani mrówek. Sto 
sunki społeczne po wielkich i o- 
wocnych zmianach, jakie zaszły 
u nas po wojnie, są jednak dość 
zróżniczkowano i nie dadzą się o* 
garnąć jednym szablonem pojęć. 
Formy uspołecznienia i pracy 
zbiorowej w przemyśle są inne od 
form prywatnego władania zie

mią i pracy indywidualnej chłopa. 
Nic więc dziwnego, że w związku z 
innymi formami uspołecznienia, 
jakie panują wśród 'tych warstw —* 
mogą a nawet, muszą wytwarzać 
się inne formy wartościowania, 
inne zespoły elementów', składa
jące się na kulturę danej war
stwy społecznej.

Teraźniejsza przemijająca wał
ka polityczna, której źródeł nalo-



ży szukać nie tyle w przeciwsta
wieniu interesów społecznych, 
lecz w: czynnikach psychologicz
nych, przesiania nam nierównie 
ważniejszy od niej obraz i proces 
kształtowania się nowej kultury 
polskiej — właśnie z tych dwóch 
elementów, kultury, która by za
sługiwała na miano ludowej.

Mimo przodowniczej i awan
gardowej roli proletariatu i jego 
świadomości klasowej w kształto
waniu się nowej kultury,.pomimię’ 
cie czy celowe niedowidzenie 
wkładu, jaki wnieść musi do zbio
rowej kultury ludowej narodu 
wyzwolone z pęt obszarnictwa 
chłopstwo jest rezygnacją, z wzro
ku. na rzecz węchu i dotyku.

Dlatego wszelkie próby narzu
cania przez pewne koterie literac
kie czy artystyczne jakiejś jednej 
określonej formy sztuki, uznanej 
za „wzorcową.14, uznana, sztuki 
przez w ielkie S czy jak tam jesz
cze inaczej te naiwnie uroszczcnia 
można by było o-kreślić — wyda
ją mi się szkodliwe dla całości 
naszego życia kulturalnego. Pro
wadza ono do obezwładnienia wy
siłku twórczego zbiorowości, do 

sparaliżowania tych czynnych 
pierwiastków woli narodowej, 
która mogłaby i powinna, się ża
rna nifestować.

Zwolennicy sztuki wzorcowej, 
bezprzymdotnikowoj wskazują na 
„wyschnięte źródła twórczości lu
dowej44, na triumf radia czy pa- 
tefonu, który w najdalszym zaknt 
ku zabezpiecza przewagę zgranej 
sz-miry miejskiej nad bezradnym 
szepleniemem zmartwiałej ,i zmu
mifikowanej *sztuki ludowej...

Zapominają jednak o tym, że 
miasto dotąd narzucało twsi te 

„wzorce44 sztuki czy kultury jako 
ośrodek życia względnie wolnego 
i pełnego — środowisku zdystan
sowanemu, ubogiemu, pozbawio
nemu poczucia własnej wartości. 
Prof. Bystroń nie bez najgłębszej'

racji jwswojej „Kulturze ludowej*
podkreślając upadek samorodnej 
twórczości ludowej i analizując 
jego przyczyny, wskazuje na jej 
moż 1 i w oś ci ro z w o. jow e, zależ n i e od 
zmiany stosunków' społecznych na 
wsi. Te zmiany obecnie właśnie 
dokonały się, chłop przestał być 
zbieraczem okruchów z pańskiego 
stołu, nabiera samowiedizy spo
łecznej, poczucia własnej warto
ści, uświadamia sobie swą. rolę 
sprawczą w życiu narodu.

To są właśnie warunki, które 
iimożliiwiiająf wyłouiieaiib stję no
wych form życia kulturalnego. 
Zadaniem tedy czynników, powo
łanych do szerzenia kultury w 
społeczeństwie, jest nic tyle roz
powszechnianie gotowych "wzor
ców artystycznych i tworzenie 
, ,o bj a z do w e j k u Kury “ pi ęknoiiu sz- 
nych ośrodkpw centralnych (z Ło
dzią naturalnie i man ekim o wat ym 
Krakowem jako stolicami kultury 
polskiej...), lecz Stwarzanie wa
runków i atmosfery intelektual
nej, sprzyjającej powstaniu sztu
ki i kultury, związanej z potrze- 
haimi dli nogo środowiska społecz
nego i' konkretnego geograficzne
go regionu.

Wymaga to jednak' tej „wielo- 
ściowej44 polityki kulturalnej, po
legającej na sumiennym i rzeczo
wym badaniu swoistych warun
ków życia i rozwoju każdego kon
kretnego środowiska społecznego 
w jego nowym przepostaciowaniu
— i przystosowaniu siię do tych 
osobliwości — podczas gdy łat
wiej jest i „państwowotwórczo4* 
narzucić jakiś uświęcony kanon 
jako obowiązujący i „wzorcowy44
— wszystkie zaś inne przejawy 
nie mieszczącej się w tym szablo
nie sztuki uznać za kicz i grafo
manię podejrzanych pod wzglę
dem prawomyślności reakcyjnych' 
elementów.

Jan Nepomucen Miller

ROZWÓJ
szkolnictwa zawodowego
na Pomorzu

Z nowym rokiem szkolnym Kura
torium Okręgu Szkolnego uruchamia 
na terenie województwa szereg szkół 
zawodowych. Otwarte zostaną trzy 
średnie szkoły handlowe: Prywatne 
Gimnazjum Handlowe oraz kursy 
handlowe w Grudziądzu, Państwowa 
Roczna Szkoła Przysposobienia Spół
dzielczego wą Włocławku i Prywatne 
Spółdzielcze Liceum Handlowe w 
.Brodnicy. Przewidz’ane jest również

rozszerzenie sieci szkół przemysło
wych. W roku 1946/47 otwiera 8ię 
się Państwowe Liceum Papiernicze we 
Włocławku, Państwowe Gimnazjum 
Budowlane w Toruniu, Państwowe 
Gimnazjum Elektryczne w Grudzią
dzu, Państwowe Liceum Elektryczne 
w Bydgoszczy ora2 Państwowe Gim
nazjum Mechaniczne w Inowrocławiu.

W. dziedzinie szkolnictwa zawodo
wego żcii k ego powalaną Państwowe

Konkurs polskiego radia 
dla dzieci

W związku z sezonem letnim roz
głośnia Polskiego Radia w Katowicach 
ogłosiła konkurs dla dzieci. Tematem 
konkursu jest barwny opis okolicy w 
jakiej dzieci przebywały lub opis pięk
nego zabytku sztuki ludowej, wzglę
dnie przygody wakacyjnej. W kon
kursie może brać udział młodzież 
szkół powszechnych, jak i gimnazjów. 
Termin nadsyłania prac upływa z dn. 
1 października br. Prace nadsyłać 
należy pod adresem rozgłośni Polskie
go Radia w Katowicach,

Powrót biblioteki 
stacji morskiej w Gdym

Na statku „Deltra" powróciła do 
Gdyni biblioteka przedwojen. Stacji 
Morskiej w Gdyni, Biblioteka ta liczy 
obecnie 1500 tomów, ćo Sjtanowi około 
80% wywiezionych przez Niemców 
książek. Są to dzieła fachowe z dzie
dziny oceanografii, biologii morza i ry
bołówstwa oraz technologii rybnej. 
Równocześnie udało s ję  sprowadzić 
część instrumentów i urządzeń labo
ratoryjnych.

Bibliotekę naukową Stacji wraz z • 
instrumentami badawczymi i urządze
niami laboratoryjnymi wywieźli Niem
cy w ‘końcu roku 1939 z Gdyni do
Świnkmjścia,

•
Podczas nalotów część Instytutu 

została zbombardowana. Resztę urzą
dzeń wraz 2 biblioteką, przy zbliżaniu 
się frontu, Niemcy wywieźli pod Lu
bekę, Część polskiego księgozbioru zo
stała włączona do biblioteki szkoły 
morskiej w Altonie, gd2ie została od
naleziona przez wysłanników polskich 
i odebrana.

Gimnazjum Tkackie w Chełmnie i 
Państwowe Liceum i Gimnazjum Gos
podarcze w Toruniu, ponadto szkoły 
aawodowo-go3podarcze w Bydgoszczy, 
Toruniu, Grudziądzu, Więcborku i 
Włocławku.

Projektuje się również szereg kur
sów dla młodzieży robotniczej ze wsi 
i miast. Wąbrzeźno będzie ośrodkiem 
centralnego szkolenia zawodowego dla 
ślusarzy, Aleksandrów Kujawski dla 
stolarzy. Młodzież rolnicza kształcić- 
się będzie w Państwowym Gimnazjum 
Rolniczym w Kowalewie i w mleczars
kim w Golubiu. Dla młodzieży żeńs
kiej zorganizowane zostaną kursy kro
ju i *zycia przy Miejskiej Szkole Prze
mysłowo-Handlowej w Inowrocławiu, 
kur® gospodarstwa domowego w Bru
sach i Chojnicach,



ale ml

. i

Gdyby lak można...
Gdyby tak można przywołać ten dzień. 
Choćby ten jeden, bez najmniejsze zmiany. 
To uszedłby z życia najbladszy mój cień, 
A świat byłby taki, jak dawniej kochany* 
Myśli stałyby się od słońca jasne,
Takie pogodne i snów pierwszych pełne. 
Szłabym wsłuchana tyiko w nerce własne* 
Co moim byłoby, moim niepodzielnie. 
Kochałabym wszystkich, nawet i złych ludzi, 
Śląc im uśmiechy w słońce promienne,
Bo takie ciepło u każdego zbudzi...
Co najlepszego na dnie serca drzemie.
Lecz niechby tylko nadszedł taki dzień. 
Ten dawny mój, z najlepszych dni,
0  wiem ja dobrze, to złuda i sen.
Bo co odeszło — nie powróci m»...
1 czemuż to życie takie bezlltośne.
Że nigdy nie wraca minionych już dni, 
Kiedy to w sercu miało się wiosnę,
Strojną w uśmiechy i dziewczęce sny,

Ni na  Po z 4 emska,  Brodnica*

d w o j e

Gdy wyjdziesz w pole wśród wieczornej ciszy, 
Poprzez zbóż zżętych — zadumane niwy.
Gdy słuchać umiesz — to sercem usłyszysz 
Z głębi płynący ziemi głos prawdziwy.

Jest nas dwoje na ziemi i więcej nikogo,
Świat dokoła jak puszcza zdradziecka i głuahc.
Co krok przepastne jamy, z pod nóg wybucha, 
W/ojny krwawym płomieniem świecą w twarz złowrogo.

mówi ona — nasza polska gleba, 
tym że wytchnień nadszedł dla niej czas, 

Jo dała z siebie — i z potu dość chleba, 
Którego starczy dla każdego z nas.

O, ziemio poczciwa, bądź błogosławiona.
Za płody swe hojne i za twe dostatki 
Tak chciałoby się — porwać /dę w ramiona,
1 trwać już z tobą, jak w obięciach matki.

Słowa poetów zmienić niczego nie mogą,
Ludzkości, stań, wysłuchaj. Ale nikt nie słucha. 
Przez tłumy, które przemoc wznoszą ponad ducha, 
Kroczymy przeciw wichrom tą piekielną drogą.

Nie byłoby gdzię schylić utrudzonej głowy,
Gdy drogi kres daleki, a rozpacz już blis a 
1 gdy wokoło pustka, śmierć i rumowiska.
Nie byłoby Ojczyzny, Wisły, ojców mowy,

Gdy przejdziesz krokiem poprzez srebrne rosy, 
To ta i ówdzie kwiatek błyśnie mały.
Rad, że nie tknęło go złe ostrze kosy 
Czeka, aż zerwą go dla bożej chwały!

...Bo nie daleko — tuż, zaraz za polem...
Spotkasz u skraju cichą Bożą Mękę,
Na niej Zbawiciel uciśniony bólem,
Ku polom wyciąga dobrotliwą rękę.

„Przyjdźcie tu do mnie'! — zda sie do cię woła, 
Ci co uciskiem gnębieni przez życie, 
l co z orane przez trud macie czoła,
Tu w cieniu krzyża spoczynek znajdziecie.

Za Bożą Męką wierzba rosochata,
Ku niebu pręży swe starcze ramiona.
Płaczliwie szumiąc, żałuje wciąż lata.
/ dnia, co w purpurze zachodu już kona.

Gdy coraz prędzej noc swój stawia krok, 
Zawracasz z pól — tych dziwnie uroczysty,
Z serca, daleko, uszedł duszny mrok,
I tylko obraz ziemi tkwi w nim świetlicy.

Nadeszła już noc, a z nią chwila wrażeń.
Szata ciemno szara otuliła świat.
Spoczywasz spokojny w swym kąciku marzeń, 
Wsłuchając się w poszum, co przynosi wiatr.

1 nie żal tobie, że ustał gwar dnia,
Bo barwnych wrażeń jesteś dzisiaj sył, 
Wierzysz, że jutro znów przemówi ziemia twa, 
Tak jak po nocy musi nadejść świt!

Ni na Poz i e ms ka ,  Brodnica.

Gdyby nie Twoich oczu słodki brzask różowy, 
Gdyby nie dłoń, co z wiarą rękę moją ściska.

, J a n  Szczawi e ) .

M oje  ...
Chciałabym Ci serce posłać w każdym li ■
Ale pomyśl, ale potuiedz: czy to warto?
Przecież Ty drzesz moje kartki oczywiśc c 
Więc by serce się rozdarło z którąś kartą...

Chciałabym Gi w liście posłać całą duszę, 
l  to codzień, codzień, codzień — nie od święta! 
Lecz za chłodno na bok kładziesz te arkusze, 
Wiec by była najboleśniej lodem ścięta...

Chciałabym Ci w liście posłać moje smutki,
Ale Ty byś nie uwierzył w nie napewno...
To nic! Pr7"f' ni r~rs te1''
Więc O  ' ‘ ' • ' r

■ ■  —  -  —



A D A M  A S N Y K śli, któfa, mimo wszystie wysiłki, 
nie zdolna jest odkryć tajemnic 
prabytu:

w 108 rocznicę urodzin
W dniu 11 września mija 108 

rocznica urodzin Adama Asnyka.
Nie obojętna sercu polskiemu 

rocznica zbliżyła nas dd wielkiej 
postaci myśliciela, liryka, poety- 
patrioty.

I tu na lamach pisma, pomija
jąc rysy biograficzne, spójrzmy 
przesz rzut paru głosów na postać 
Asnyka, odpowiedzmy na pytanie, 
czy istniała i w czym tkwiła jego 
wielkość.

Asnyk przychodzi na świat w 
chwili największego rozkwitu po
ezji romantycznej; właściwa jego 
działalność przypada na lato po r. 
1863, w okresie panującego nie
podzielnie na ziemiach polskich 
pozytywizmu.

Z tytułu jednak życia i działal
ności w tym czy innym okresie 
nie wolno zamykać nam poety w 
gotowej, pustej, oczekującej na 
przyjście pozytywizmu czy ro
mantyka, szafie. I jeżeli kogo, to 
szczególnie może Asnyka nie da 
się określić krótkim mianem: ro
mantyk czy pozytywista.

Asnyk na gruncie warszawskim 
bierze czynny udział w pracach 
p rzygotowawczy cl i powstania
styczniowego. „Czerwony41 zwolcn 
nik powstania, wprawdzie po je
go upadku wypowie nieubłaganą 
walkę starym idealistom, wy
znawcom działania i szału roman
tycznego:
, Czyliż faiszywy wzbrania wam wstyd 
Z obłoków zstąpić do ziemian?
I czynnie walczyć o dalszy byt 
Wśród życia, wotrząśnień i przemian?

ale czyż to potępienie było całko
wite, czy zgodne z całą duchową 
strukturą psychiczną poety? Chy- 
baż niie. Bo jeżeli nie bezpośrednie 
wypowiedzi, to mimo wszystko 

, ton tkliwej, smutnej i poważnej, 
jak sam twórca, poezji lirycznej 1 
wirtuozji formy, przeczy temu.

Zresztą już w wierszu „Do mło
dy ch“, zwróconym do pozytywi
stów warszawskich zwalczających 
z całą bezwzględnością ideały ro
mantycznego pokolenia, nie karze 
Asnyk potępiać przeszłości w sen
sie zupełnego zacierania po niej 
śladów:
„...nie depczcie przeszłości ołtarzy,
Choć macie sami doskonale wznieść;
Na mich się oszcze święty ogień żarzy,
I miłość ludzka stoi lam na straży,

I wy winniście im cześć!"

Asnyk uznał potrzebę realnej 
>,pracy od podstaw*1, z zakasany
mi rękami stanął, jak' umiał, do

budowy nowej rzeczywistości; po
został jednak poetą — idealistą. 
Idealizm jego, jak idealizm wła
ściwie pojętego romantyzmu pol
skiego, nie byl mglistym, oderwa
nym od życia. Poeta miał poczu
cie realnych warunków bytu na
rodu i społeczeństwa, tkwił w 
rzeczywistości. Ton jego poezji 
społecznej, przez progi której doj
dzie potem do kosmopolityzmu, 
nosi wszelkie zadatki zrozumienia 
potrzeb i niedomagań ludów uci
śnionych. Z tych ideałów pozyty
wistycznego światopoglądu naj- 
głębi ej może przemówiła d oń spra' 
wa niesienia oświaty dla szero
kich mas. Potrzebie dźwignięcia 
Wysoko kagańca oświaty poświę
cił piórowi oddał czyny. Z jego to 
bowiem inicjatywy powstało w 
Krakowie Towarzystwo Szkoły 
Ludowej.

Większym jednak ponad czyny 
i poezję — powiedzmy, nawet wy
łącznie programową pozytywi
styczną — stał się Asnyk poetą li
rykiem, wirtuozem formy, wresz
cie myślicielem. Bezprzecznie w1 
okresie swej twórczej działalno
ści, przed Tetmajerem i Kaspro
wiczem, byl większy, pełniejszy 
od swoich rówieśników i współ
twórców. Wielkość jego i gatun
kowa wartość poezji spoczęły za
równo na głęboki noszącej sens- 
treści jak i na doskonalej formie.

Najwięcej sobą pozostał, naj
pełniej wypowiedział się Asnyk 
nie w czynnym życiu praktycz
nym, w publicystyce, wierszach 
epickich czy twórczości drama
tycznej, a w poezji lirycznej. Ta 
w szacie godowej, w całej krasie 
swej powagi płynęła z wiecznie 
smutnej duszy poety, która szuka, 
tęskni do odkrycia lepszych pod
staw bytu ludzkiego. Smętna li
ryka Asnyka nie bierze początku

sercu, nie jest erotyczną; skut- 
 ̂kłem tego nie budzi nadludzkich 
zapałów, nie porywa i nie zachwy
ca. Oparta o intelekt i założenia 
filozoficzno-refleksyjne nie jest 
przecież mniej doskonałą._W miej 
wraz z twórcą błądzimy po dale
kich drogach dociekań do pod
staw bytu, w niej przeżywamy 
niepokój i wzruszenie, smutek i 
rozrzewnienie, w niej wtoszcIc zna- 
chodzimy pożywkę dla duszy, ką
panej w ideałach miłości i poświę
cenia dla rodu ludzkiego. Zapał i 
entuzjazm oblany jest głębią my-

,.Zmiennego bytu f̂alo ty ruchliwa!
Co nas unosisz po wszechświata toni, 
Daremnie wzrok nasz za tym wszystkim goni, 
Co pod powierzchią twoją się ukrywa.

I tak wszędzie. Nawet uczucie 
miłości, z nachodzące wyraz w po
ezji nie było gwałtowne, wybu
chowe, nieopanowane. Miłość je
go, mimo swej głębi jest jakaś in
na, dziwna, metafizyczna:
„Ja ciebie kocham! Świat się zmienia, 
Zakwita szczęściem od tych słów.
A dusza skrzydła znów dostaje:
Już jej nie ściga ziemski żal,
I w elizejskie leci gaje 
I tonie pośród światła fal!”

Dominującym i trwałym tonem 
poezji. Asnyka jest głębia myśli, 
jest refleks tęsknoty, smutku i 
równoczesnej wiary. Te cechy 
wszakżesz nosi cykl sonetów „Nad 
głębiami44, nimi okraszona jest po
ezja górska, choć nie epicka i nie 
plastyczny, a jakże przecież wiel
ka, potężna wyrazem wypowiedzi.

Forma wiersza Asnyka wiedzie 
swój rodowód w prostej linii od 
romatyków.

Melodyjność wiersza, bogactwo 
rytmiki, łatwość dokonywania 
zmian różnoliitej „strofiki44 — 
wszystko razem było pomostem 
rzuconym przez Asnyka dla za
chowania ścisłej łączności 'między 
poezją romantyczną a młodo
polską.

Asnyk’, ten wypchany — jak go 
nazwał kiedyś Wyspiański — o- 
rzeł, mimo żc n/ie zna wysokich, 
podniebnych wzlotów, jest wiel
kim poetą - lirykiem, niezrówna
nym wirtuozem formy poetyckiej, 
niezwyczajnym myślicielem - filo
zofem, w poezji programowej: 
czułym na nędzę ludzką czło
wiekiem.

Takim trzeba go szukać dziś, 
po 108 latach jego urodzin.

Zdzisław B. Porębski

Aga Groszewska — Kwidzyn. Serdecz
nie dziękujemy, za miły list. Nowelkę z bra
ku miejsca umieścimy dopiero w następ
nych numerach. Prosimy o dalsze prace.

B, K. Wiersz „Tęsknota dziecka" ant 
formą ani treścią do druku się nie nadaje

J. Makowski. Wiersz „W dniu rocznicy 
slaby — nie umieścimy.


